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Trójka szybkich jak wiatr kłusaków — prawnuków 
w obwodzie woroneskim (ZSRR) zaprasza na str. 5. 


„Śmietanki” — z Chrzanowskiej Stadniny 
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„Świat Młodych” będzie dziś gościem 
XXVI Międzynarodowego Obozu Pokoju 
i Przyjaźni, który odbywa się w Ośrodku 
Harcerskim w Chorzowie. Z tej okazji od- 
będzie się wiele ciekawych imprez, w któ- 
rych — obok dzieci z zagranicy — wezmą 
udział harcerki i harcerze towarzyszący im 
na międzynarodowym obozie. 

Tradycyjnie już przeprowadzony bę- 
dzie Mały Wyścig Pokoju o puchar „Świa- 
ta Młodych”, konkurs z nagrodami pn. 
„WITAMY W POLSCE”, adresowany do 
zagranicznych przyjaciół (zamieszczamy 
go na stronie 3) oraz konkurs dla harcerzy 
związany z organizacjami pionierskimi. 
Odbędzie się też wielka impreza rozryw- 
kowa, podczas której wszyscy będą bawić 
się ze „Światem Młodych” i wiele innych. 
Dzień zakończy wielki bal narodów w am- 
fiteatrze Ośrodka Harcerskiego. 

Organizatorzy przygotowali również 
jedną wielką niespodziankę, ale o tym 
napiszemy dopiero w relacji ztego intere- 
sującego dnia. (mt) 


PREp 


Szumiało tam 


MOSKWA (PAP). Niedawno, 
w czasie kolejnej wyprawy 
w góry Pamiru, geolodzy z Ta- 
dżykistanu odkryli znakomicie 
zachowany szkielet... rekina. 
Nie jest to pierwsze odkrycie 
dowodzące, iż w tym właśnie 
rejonie szumiało kiedyś morze. 


kiedyś morze 


W pasmach gór Pamiru przekra- 
czających wysokość 3 tysięcy 
metrów, odnaleziono już szkie- 
lety ryb i muszli morskich. Te 
niezwykłe odkrycia pozwalają 
ustalić dość dokładnie czas, 
w którym powstały poszczegól- 
ne łańcuchy górskie. (mh) 


A 


Zamawiam słońce 


na dwa miesiące 


TROJAN (HSI). Odbył się tu 
Festiwal Piosenki Kolonijnej 
„Trojan-77”. Podczas lata 
w Ośrodku Wypoczynkowo- 
Kolonijnym PZZ Ciechanów 
odbędą się jeszcze dwa festi- 
wale, na każdy turnus przyjeż- 
dżają bowiem śpiewający ar- 
tyści, a turnusy są akurat trzy. 
Między estradą a widownią 
znajduje się brodzik z wodą, by 
studzić zbyt entuzjastyczne do- 
wody uznania ze strony słucha- 


czy. Tuż obok zapłonęło wielkie 
ognisko, wokół — tajemniczo 
szumiały drzewa. W takiej sce- 
nerji najpiękniej brzmiały har- 
cerskie piosenki! Było ich 30. 
Na wspólne śpiewanie koloniś- 
ci z Trojana zaprosili — człon- 
ków zastępów NAL z Wrzesini 
i Kawkowa. Na zakończenie 
wszyscy artyści i widzowie za- 
śpiewali wakacyjny hymn „Za- 
mawiam słońce na dwa miesią- 


ce”. (ap) 


GDAŃSK (HSI). Już od kilkunastu dni na 
pasmach wzgórz morenowych Trójmiasta 
przebywa 400 harcerzy, członków drużyn 
HSPS z Gdańska, Elbląga, Katowic i Krako- 
wa, Pracują przy zagospodarowywaniu tere- 
nów Nadmorskiego Parku Krajobrazowego — 
miejsca rekreacji i wypoczynku dla miesz- 
kańców Gdańska, Gdyni i Sopotu. Wartość 
zaplanowanych prac wynosi 2 mln zł. Dziś 
odbywa się tam Zlot Drużyn Sztandarowych 
z całej Polski. Wytypowane zostały najlepsze 
drużyny oraz te, które po raz trzeci z rzędu 


Zlot Drużyn 
Sztandarowych 
na „Morenie” 


biorą udział 
wzqórza. 

Zlot jest doskonałą okazją do zaprezento- 
wania tego, co już zostało zrobione oraz tego, 
co jest w trakcie budowy. (gk) 


w budowie 1 rozbudowie 
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(PAP). Okazuje się, że pająki 
reagują na najmniejszą zmianę 
Pogody i to w bardzo widoczny 
sposób. Jeśli pada deszcz i za- 
czynają snuć pajęczynę, ozna- 
cza to, że niebo szybko rozpo- 
godzi się. Jeśli nastąpić ma po- 
gorszenie pogody, pająk zaszy- 
wa się w najbliższej kryjówce. 
Gdy temperatura podnosi się — 
pająk rozwija swą siatkę w kie- 
runku południowym, a kiedy 
opada — w kierunku północ- 
nym. Jeśli pająk snuje mniejszą 
siatkę, niż początkowo zaplano- 
wał, można być pewnym, że 
zbliża się bardzo wietrzna po- 
goda. (jd) 


PAJĄKI 
PRZEPOWIADAJĄ 
POGODĘ? 


Na politycznej scenie 


Zamach 
wojskowy 
w Pakistanie 


Nieustanne niepokoje, jakie nękały 
Pakistan od marca br., a więc od 
wyborów powszechnych, zostały na. 
gle przecięte 5 lipca wojskowym za 
machem stanu. Armia przejęła wła- 
dzę i kontrolę nad krajem oraz wpro- 
wadziła stan wojenny. W „„tymczaso- 
wym areszcie ochronnym” osadzony 
zostal, zarówno dotychczasowy pre- 
mier Zulfikar Ali Bhutto wraz z inny- 
mi przywódcami rządzącej Partii Lu- 
dowej, jak też przywódcy opozycyj- 
nego Pakistańskiego Sojuszu Naro- 
dowego. 

Ster rządów znalazł się w rękach 
52-letniego generała Muhammeda 
Ziaula Haqa, szefa sztabu sil lądo- 
wych. W przemówieniu radiowym do 
narodu oznajmił on, że przejął władzę 
jako główny administrator stanu wo- 
jennego, ponieważ kryzys polityczny 
zaostrzył się, a politycy cywilni nie 
zdołali dojść między sobą do porozu- 
mienia. Gen. Haq zapowiedział rów- 
nież, że nowe wybory powszechne 
przeprowadzi się w październiku pod 
nadzorem armii, następnie wojsko 
przekaże władzę wyłonionym w gło- 
sowaniu przedstawicielom narodu. 
Do czasu wyborów rządy będzie 
sprawować rada wojskowa złożona 
z gen. Haqa oraz szefów sztabów 
marynarki wojennej, sił powietrz- 


nych i zastępcy szefa sztabu sił lądo- 
wych. Rada wojskowa będzie prze- 


strzegać wszystkich porozumień 
i układów zawartych przez Pakistan 
z innymi krajami. Natomiast prezy- 
dent, pełniący funkcje reprezentacyj- 
ne, będzie nadal głową państwa 

Jak wynika z doniesień prasowych, 
a także ze składu rady wojskowej, 
zamach stanu nie był dziełem przy- 
padku. Operacja ta została dobrze 
przygotowana i przeprowadzona bar- 
dzo sprawnie w nocy z 4 na 5 lipca 
Dzięki temu obyło się bez roziewu 
krwi. Największym jednak zaskocze- 
niem jest to, że na czele zamachow- 
ców stanął gen. Haq, który uchodził 
za protegowanego i lojalnego sojusz- 
nika premiera Bhutto. To właśnie 
premier mianował go niedawno — 
z pominięciem kilku wyższych sto- 
pniem wojskowych — na stanowisko 
szefa sztabu sił lądowych 

Jaki więc cel i rzeczywisty charak- 
ter ma zamach stanu? Czy tylko prze- 
cięcie sporu między dwoma partiami 
politycznymi i zaprowadzenie w kraju 
ładu i porządku? Gdyby rzeczywiście 
tylko takie intencje przyświecały woj- 
skowym, ich działanie byłoby ze 
wszech miar pozytywne. W Pakista- 
nie od marca rzeczywiście źle się 
działo. Opozycja zarzucająca premie- 
rowi Bhutto sfałszowanie wyborów 
żądała od niego podania się do dymi- 
sji i rozpisania nowych wyborów. 
W wyniku niekończących się sporów, 
strajków, krwawych zamieszek ulicz- 
nych, nastąpiło w kraju ogólne roz- 
prężenie. Armia to wszystko przecię- 
ła. Ale w jakim kierunku poprowadzi 
kraj — tego dziś nie wiemy. (b) 
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owszechnie uważa sią, i to już od 

wieków, że zadaniem szkoły jest tak 

uczyć, żeby nauczyć. Powszechnie, 
ale nie wszędzie, Na przykład w Republi- 
ce Federalnej Niemiec tak przemyślnie 
opracowano program nauczania historii, 
że wiedza dużej części młodych obywa- 
teli o dziejach ich kraju kończy się na 
ostatnim cesarzu Wilhelmie, czyli na 
I wojnie światowej 


Historii najnowszej, a więc i okresu 
panowania faszyzmu w Niemczech - epo 
ki Ill Rzeszy, uczy się szczegółowo dopiero 
w ostatniej klasie szkoły średniej. Do tej 
ostatniej klasy dociera jednak ledwie 
część młodzieży. Więcej niż połowa koń 
czy edukację w wieku lat 16-tu i próbuje 
znaleźć pracę, o którą jest wtedy łatwiej, 
jako że bezrobocie najmocniej uderzyło 
w absolwentów szkół wyższych. Podno- 
szony od czasu do czasu przez postępową 
część opinii w RFN alarm pobudza do 
dyskusji, w której postępowi rodzice mają 
pretensje do nauczycieli, a postępowi na- 
uczyciele do rodziców. | tak np. wielu ludzi 
w RFN uważa, że niektórzy nauczyciele 
nie chcą uczyć historii hitlerowskiej III 
Rzeszy i nie pomogą nawet najlepsze 
podręczniki. Są również i tacy nauczycie- 
le, którzy wręcz gloryfikują faszystowską 
przeszłość i „najwspanialszego wodza” 
w historii Niemiec — Hitlera. A już mało kto 
z pedagogów próbuje wytłumaczyć mło- 
dzieży, czym naprawdę był faszyzm. A jest 
to — wobec zalewającej rynek zachodnio- 
niemiecki nawały komiksów, zabawek 
militarnych z okresu hitlerowskiego We- 
hrmachtu, wydawnictw wspomnienio- 
wych z okresu Il wojny światowej — raczej 
bardzo potrzebne. Nauczyciele broniąc 
się przed tymi zarzutami twierdzą, że dużą 
część winy ponoszą rodzice i dziadkowie 
uczniów, zwłaszcza ci, a jest ich sporo, 
którzy z łezką wzruszenia i nieskrywaną 
dumą wspominają czasy, kiedy to z fu- 
hrerem na czele podbijali Europę. Do 
finału tych podbojow wracają pamięcią 
raczej niechętnie. Pogląd, że wraz z Hitle- 
rem i Ill Rzeszą „skończyły się dla Niemiec 
dobre czasy”, ma wcale niemało zwolen 
ników 


ikomu nie znany 32-letni nauczyciel 

z Flensburga — Dieter Bossmann 

zdobył ostatnio dużą popularność, 
i to nie tylko w RFN. Przyczyniło się do 
tego jedno tylko pytanie, które zadał 3 
tysiącom uczniów: „Co wiem o Adolfie 
Hitlerze?”" Sam Bossmann mówi, że spro- 
wokowały go do tego ukazujące się ciągle 
w prasie artykuły, których autorzy wyra- 
żają opinię, iż Hitler był wielkim mężem 
stanu. Jaki był efekt tego pytania? Odpo- 
wiedzi uczniów ujawniły, jak pisze ham- 
burski „Die Zeit” katastrofalny, alar- 
mowy stan w dziedzinie. wychowania”. 
Oto trzy wypowiedzi uczniów, oddające 
typowe poglądy młodego pokolenia RFN 
na temat Hitlera: 

„Adolf Hitler został aresztowany w cza- 
sie puczu w dziewiętnastym wieku. Wal- 
czył o Niemiecką Rzeszę”. „Wiem, że Il 
wojna światowa rozpoczęła się w 1939 
roku, ale nie wiem, dlaczego Adolf Hitler 
chciał tej wojny. Wiem, że zginęło 6 milio- 


Wielkie Nie- 
mcy” — wzy 
wa obywateli 
RFN do 
chwycenia za 
broń i walki 
z „bołszewiz 
mem 


nów Żydów. Ale nie wiem, dlaczego do 
tego doszło”. „Hitler wprowadził karę 
śmierci. Był najlepszym wodzem, jakiego 
mieliśmy. Gdyby dziś żył, Amerykanie by 
go chwalili”. 

„Byłem przerażony — mówi Bossmann 
— nonsensami, które wypisywało wielu 
uczniów”. Wyniki pracy nauczyciela z Fle- 
nsburga każą się jednak zastanowić, czy 
są to tylko nonsensy. Czy pisanie o Hitle- 
rze jako o „najlepszym wodzu” wynika 
z braku wiedzy, czy też właśnie z jej posia- 
dania, tylko że wyraźnie ukierunkowanej. 
Wydaje się, że raczej to drugie. 


aką opinię potwierdza wydana ostat- 
nio w RFN niewielka, lecz interesują- 
ca broszurka pod znamiennym tytu- 
łem „Faszyzm nie zjawia się nagle”. 
Zgromadzono w niej kilkaset cytatów 


z prasy zachodnioniemieckiej, przy któ- 
rych pomocy udowadnia się tezę, iż 
w RFN coraz bardziej zagrożona jest pra- 
worządność wobec lewicy, na korzyść 
wielkiej finansjery i sił prawicowo-rady- 
kalnych. Zakaz wykonywania zawodu do- 
tyczy wyłącznie członków i sympatyków 
partii komunistycznej, natomiast byli SS- 
mani zajmują nadal intratne stanowiska, 
zbierają się, aby świętować rocznice zwy- 
cięstw i nie tylko. Nikt im w tym nie 
przeszkadza, przeciwnie — bywają za- 
szczycani obecnością oficjalnych osobis- 
tości. Ponad 2 tys. obywateli padło już 
ofiarą zarządzeń o zakazie pracy, a ponad 
pół miliona obejmuje akcja sprawdzania 
„prawomyślności”, podczas gdy wielu 
byłych funkcjonariuszy SS dziś jeszcze 
jest czynnych w służbie dyplomatycznej 
Autorzy tej broszury, Kuballa i Roth, zwra- 


cają uwagą na fakt ckceważenia przez 
społeczeństwo zachodnionienieckie 


faszystowskici 


działalności wyraźnie 


ugrupowań. Twierdzi się, że to „niepc 
ważne małe grupki 


„najmniejszego znaczenia politycznego 


i że nie mają or 


Zdaniem autorów ofensywa skrajne 
prawicy jest dopiero przygotowywana i to 
na wielu frontach jednocześnie. Tworzą 
się na pozór niezależne ugrupowania, na 
pozór słabe, 
które wcale nie starają się o rozgłos. Ale 
istnieje między nimi stałe porozumienie 
i w każdej chwili gotowe są one do zjedno 
czenia. Jawność zebrań 
członków HIAG (organizacji 
członków Waffen SS) oraz udział w tych 
zebraniach młodych faszystów z różnych 
organizacji dowodzi, że stare, hitlerow 
skie tradycje są niestety ciągle jeszcze 


żywe. 


rozproszone organizacje 


SS-manów 


pomocy 


utorzy — znający dobrze historię 

Niemiec — przypominają, że kiedy 

po klęsce hitleryzmu przyszło rozli 
czyć się ze zbrodni popełnionych „nikt 
nic o zbrodniach nie wiedział”. SS-mani 
i gestapowcy „nie pamiętają”, a świad- 
kowie na ogół „nic nie widzieli, nic nie 
słyszeli”. Wystarczy zresztą choćby tylko 
lektura sprawozdań prasowych w naszej 
prasie z procesu kata Warszawy — szefa 
gestapo Hahna, zbrodniarzy z Treblinki, 
czy głośnej obecnie sprawy mordercy 
z SS, holenderskiego milionera Mentena, 
aby stwierdzić jak słuszne są obserwacje 
Kuballi i Rotha 


„Je faszyzm odmładza się i podnosi 

głowę nie tylko w RFN. Szczególne- 

go przykładu rozumienia praw czło: 
wieka dostarczył niedawno Sąd Najwyż- 
szy Stanów Zjednoczonych, podejmując 
stosunkiem głosów 5 do 4 decyzję, zgod- 
nie z którą nikt nie ma prawa zakazać 
„Narodowo-Socjalistycznej Partii Amery 
ki” publicznych wystąpień, organizowa- 
nia demonstracji i propagowania swoich 
poglądów. A jakie są te poglądy? Oczy 
wiście takie jak Hitlera, który w książce 
„Mein Kampf”, biblii faszystów na całym 
świecie, pisał tak: „Rasa silniejsza będzie 
wypierać rasy słabsze, albowiem samo 
życie ostatecznie zniszczy absurdalne ba 
riery tak zwanej humanitarności jednos: 
tek, aby utorować drogę humanitarności 
Natury, która niszczy wszystko, co słabe, 
by zrobić miejsce temu, co silne”. 


ak oto sformułowane prawo dżungli 

pociągnęło za sobą miliony ofiar, nie 

wyobrażalne cierpienia i zniszczenia. 
Przerażenie ogarnia na myśl, że istnieją 
ludzie wyznający dziś taką ideologię. Że 
jest ich mało? Hitler zaczynał „wielki 
marsz do zwycięstwa” z siedmioma 
członkami swej faszystowskiej partii! 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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Kandydaci — niczym średniowieczni ryce- 
ze stają w szranki. Wojna nerwów. Licy- 
tacja z ilości godzin korepetycji, ukończo- 
nych kursów przygotowawczych. Wielka 
batalia. Wprawdzie nie poleje się w niej 
krew, ale będą zwycięzcy i zwyciężeni. 
Co roku pierwsza połowa fipca upływa 
pod znakiem walki o indeksy. Pogratuluj- 
my tym, do których uśmiechnęło się 
szczęście, a słowa pocieszenia skierujmy 
do tych, ktorzy nie przecisnęfi się przez 
s eliminacji. Uznanie należy się także 
dzicam za nieustanne poszukiwanie 

h tzw. „dojść” w złudnej nadziei, 

:/dą | w ten sposób ułatwią swo- 

wstęp na upragnione 


torosiom 


zdaadia 


Nie ten bowiem gorący okres triumfów 
i porażek chciałbym uczynić głównym 
tematem tych kilku zdań. Być może 
umknęły Waszej uwadze okolicznościo- 
we informacje prasowe o najbardziej ob- 
lężonych wydziałach. Nieciekawa to zre- 
sztą lektura, bo co roku to samo można 
przeczytać w tych informacjach. Tak też 
było i tym razem. Okazało się — jak w po- 
przednich latach — że dużo mniej jest 
kandydatów na studia na wydziałach na- 
uk ścisłych na uniwersytetach; a i nieje- 
den kierunek studiów politechnicznych 
nie może się poszczycić odpowiednią 
grupą chętnych. Natomiast w cenie 
ogromnej (i zainteresowanie to w niekto- 
rych wypadkach przybiera rozrniary nie- 


ŁAPANIE ZA SŁÓWKA 


mal epidemii), są wydziały nauk huma- 
nistycznych. Zdarza się nawet, że na jed- 
no miejsce czeka przeszło dziesięciu kan- 
dydatów! 

Od razu przyznaję, nie mam żadnych 
osobistych uprzedzeń do studiów huma- 
nistycznych. I to pomimo tego, że sam 
ukończyłem taki kierunek. Ale stałe, a 
nawet chyba lekko potęgujące się zainte- 
resowanie różnyrni „filologiami”, „histo- 
riami” itp., musi budzić pewne zastano- 
wienie. Bo prawdę mówiąc — trudno to 
zrozumieć, wszak fizyk, matematyk, che- 
mik, różne specjalizacje inżynierskie, to 
zawody i dyscypliny naukowe, które dziś 
są w pełni rozkwitu. Wciąż słyszy się 
o nowych odkryciach, wynalazkach, a na- 


ukowcy pracujący w tych dziedzinach 
cieszą się przecież niemałym prestiżem 
i uznaniem społecznym. Nie chcę się tutaj 
szerzej nad tym rozwodzić, ale adeptów 
wydziałów nauk ścisłych czeka zazwy- 
czaj interesująca praca, sukces, może ka- 
riera. A mimo to kandydatów nie ma. 
Więcej, młodzi ludzie dość sceptycznie 
oceniają swoją przyszłość np. w roli fizy- 
ka czy matematyka; kto wie może zbyt 
blisko kojarzy się to im ze szkołą 
Pytałem kilku tegorocznych maturzys- 
tów o te sprawy. Wszyscy wybierali się 
wprawdzie na wydziały humanistyczne 
ale liczyłem, że uzasadniając swoją de- 
cyzję potrafią powiedzieć, dlaczego zre- 
zygnowali ze studiów matematyczno- 
przyrodniczych. Wszyscy ładnie opowia- 
dali o swoich zainteresowaniach, rozsąd- 
nie dowiedli słuszności swojego wyboru. 
Do niczego nie można było się „przycze- 
pić”. I pewnie uwierzyłbym w te wyjas- 
nienia, łamiąc sobie dalej głowę, dlacze- 
go wwieku atomu niezbyt wielu młodych 


ludzi chce studiować fizykę. Wtedy włas- 
nie jednemu z moich rozmówców wy- 
mknęło się wielce interesujące zdanie. 
Wynikało z niego, że studia humanistycz- 
ne są po prostu łatwiejsze... A więc tu był 
pies pogrzebany... 

Najprostsza to odpowiedź i przyznaję. 
nigdy by mido głowy nie przyszła. Bo fak- 
tem jest, że studia humanistyczne np. 
pod względem ilości zajęć, czasochłon- 
ności wykonywania niektórych ćwiczeń 
wymagają, nazwijmy to w ten sposób, 


"rzetelniejszego stosunku do nauki. Ale 


czy względna łatwość zdobycia dyplo 
mu może uzasadniać wybór kierunku 
nauki, ba, wyznaczać charakter pracy 
prawie na całe życie. No cóż... Pozostaw 
my to bez odpowiedzi. Każdy z Was sam 
sobie ją stormutuje. 

Żałuję, że tymi kilkoma zdaniami mu 
siałem naruszyć błogostan wakacyjnego 
wypoczynku. Nie dawało mi to jednak 
spokoju. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


| WITAMY W POLSCE 


Nnopeń Kyarrypu m lHayna 770 Ap 
Conetcnora Comia nna Ilonrmm. Fra 
CWNYVT NOTAMIMAGTCA NAJ... 
M Howanxo? N) rqancnom? C) Mapa 


Mbl O4€Hb PANI, ATO THI K NAM npueXxal M NAĄCEMCH, TO NHPMATNO nponeqbu roń? 


BpeMa Ha uauieł Pomnie. Ba MECHN HONOXMOXCHO HOCETMTR NCIO natiy. crpany 
M IMOppoGno c neił No3uakOMMTLCA. Kan. Ho ROAMONCHO, Hro TeGe YĄACTCA, KOFĄA 


upAejeuIb K HaM Rropoił pas. IIpurnamaem! A celłuac npennracM Teóc MOME 


HOCHOe NyTeLiecTBMe no Tonbute. Bro NYTELUIECTRMC OANONDOMCHNO M KOlKYPpE. 


BOT NATŁ CHMMKOR. IIoĄ KARCJILIM BOTDOC M TPH OTRETA — A, B, C Haqo ne6parm 
NpaBMIbHBIĄ OTBET M noqątepKHYyYTh 


The Palace of Culture and Science is the gift 
(rom the Soviet Union. IV'e <lim and high silhowette 
dominates over 


ero na Gmnere. Ha GMNETE HANMIIM TAKIKE CHOC A. Poznań? R. Gdańsk? GC. Warsaw? 


MMMHA, cbaMM1M10, CTpany M3 Koropońł NPOMCXOĄMIUL M ONYCTM ÓMIET N HIIMK NA- 


xonaLMItcA B narepe. TBońń 6uneT 6y10T HPIAUNMATŁ YMACTKE N TUPAX<KC BLIMTPH- 
miej. 


Le Palais de la Culture et de la Science offert a la 
Pologne par I'Union Sovićtique. Sa silhowette 
splendide domine la ville de... 

A - Poznań? B - Gdańsk? C - Varsovie? 


We are very glad to have you with us. We hope, that you'll have a good time in our country. P u lurpalkśĆ st dia Gabe der Soyjetunion fuer 
se, * 'olen. Scine pfeilschnelle Silhouette ueberragt.. 

Of course, during such a short stay it's impossible to see all of Poland. What a pity! Well, AC POZZNA? B- Gdańsk? CG - Warszawa? 
perhaps during your next visit you'll get to know us better? You're welcome to visit us again. j Ę "RECT 
For the time being we offer you an instantenous trip through Poland. It'll be an excursion in 
imagination and a competition at the same time. 

Here you have five photos. There is a question and three possible answers A, B and Cunder 
each of them. All you have to do is to choose the right answer and cross it on the coupon. 
Please, write down your name and the country of your origin in the appropriate heading and 


put the coupon into a special box that you can find on the camp site. Thus it'll take part in the 
drawing of lots. 


2 Oqamon w1 CaMMX 60ALUMWX NpOWNNI- 
nennrtx cTpoek Ilonnttn focnexm 
ner — orpownuiń MeTatyprmiecxną 1a- 

noĄ, NocTpoen NEAAAEKO—. 
A) KaTonnqy? M) BHpomiann? C) Kemona? 


 SOVEZ LES BIENVENUS EN POLOGNE! - 


JE” : 


The greatest Polish investment in the last lew 
years are the metallurgie works being buślt ia the 
neighbourhood of: 

A. Katowice? B. Wroclaw? 


C. Rzeszów? 
Nous sommes tres heureux de pouvoir vous accueillir chez nous. Nous esperons que tu 


passeras de beaux jours dans notre patrie. Pendantvotre courtsćjour il ne sera pas possible de 
vous faire voir tout les pays. C'est dommage. Peut-€tre auras-tu encore des occasions de 
visiter le pays en entier au cours de tes futurs sćjours en Pologne. Nous ty invitons! En ce 
moment nous te proposons un parcours rapide a travers la Pologne. C'est un voyage 
imaginaire et aussi un concours a prix. 

Voici ciną questions se rapportant a ciną photos au-dessus; pour faciliterton devoir nous te 
presentons trois reponses possibles: A, B et C. Choisis-en celle qui te parait correcte et 
souligne-la sur le coupon. Ecris ton prećnom et ton nom ainsi que ton pays d'origine a la 
rubrique convenable, et ensuite mets le coupon dans la boite qui se trouve dans votre camp. 
Tu as la chance de gagner au tirage des prix-souvenirs. 


Le płus grand et le płus recent investssement 


polonais est le combinat siderurgique construit 
dans les environs de.. 


A - Katowice? _ B — Wrocław? C - Rzeszów? 


Zu der groeften polnischen Investitioa der letz- 
ten Jahre gehoert das riesige Huettfenwerk, daf 
sich in der Naehe von... 


A- Katowice?  B - Wrocław? C - Rzeszow? 


KyroH Coupon Coupon Coupon 


Wir freuen uns, daR Du angekommen bist. Wir hoffen, daB du die Zeit angenehm und 
sympatisch in unserer Heimat verbringen wirst. Wir sind uns dessen bewuRt, daR es kaum 
moeglich ist in salcheinem kurzen Zeitraum unser ganzes Heimatland zu besichtigen und es 
genau kennenzulernen. Schade. Wir hoffen aber, daB Du vielleicht in der Zukunft gelegenheit 
dazu noch haben wirst. Wir laden ein! Und jetzt schlagen wir eine blitzschnelle Wanderung 
durch Polen, d.h. einen Konkurs ueber Polen vor. Du hast 5 Photographien zur Verfuegung. 
Unter jedem Photo gibt's eine Frage und 3 zur Auswahl stehende Antworten. Du sollst eine 
richtige auswaehlen und sie dann auf dem Coupon abstreichen. VergiB auch nichtDeinen Vor- 
und Familiennamen und den Namen Deines Vaterlandes anzugeben. Nachher wirf bitte den 


ausgefuellten Coupon in die sich im Lager befindende Urne. Er wird an der Lósung der 
Preise-Souvenirs teilnehmen. 


Mma Name Prenom Name 


Crpana Country Pays Land 


ExeToAHO B mae npoxojquT Bejloronka Mupa — camax 60Abuiaa ne- 

nocunejiuaA ronka „i06uTejieji, MapiupyT KOTopoii neqćT uepe3 Tep- 
puTopuio TIP, MexOCJIORAKNM, IOJLIIM. BEIOTOHKA B 3TOM roqy GBA 
moównieńinou. KoTopoji? 


A) 157 B) 307 C) 357 


Every year the biggest amateur bicycle race called „Wyścig Pokoju” takes place in 
May. IUs route passes Czechoslovakia, German Democratic Republic and Poland. This 
year it was a jubilee race. Which one? 

A. XV? B. XXX? C. XXXV? 


Tous les ans au mois de mai se passe le „,Tour de Paix” — la plus grande course cycliste 
a tavers la Tchćcoslovaquie, la Republique Democratique Allemande et la Pologne. 
Cette annće-ci la course s'est passće pour la... 
A- XVeme? B - XXXtme? C- XXXVeme fois? 
Jeden Mai findet das groeBte Radrennen, das fuer die Laien bestimmt ist — ,„Friedens- 
radrenne”, statt. Zu diesem Jahr war es Jubilaeums — radrennen d.h. 
A- XV? 


5 Bce napox0ĄLI, KOTOPKIE NAMRYT R TĄAHCK nk- 
ANT WIĄAIM MONYMENTAHDUKII( NMAMATHNK HAĄ 
nonyocrponom. Ha paccnere 1.IX.1939 roqa pa3ąa- 
AMCL JĄ€CbE UBICTPEJIBI C Kpeiicepa «IILIEJNMK XOJHL- 
IUTLIU»*. TAK NAMAJNACŁ NTOpaA MuponAĄ Nofiua. KAK 
MAJBIDAETCH JTOT NoyOcTpon? . 
A) Xenvcknii? B) Becrepnnarre? C) Tqanckuii? 
From the Ships entering the port of Gdańsk one can see a very 
big monument on a cape. There, on September 1 st., 1939 the 


Base1b, 3AMOK NOJŁCKMX Kopojeji, 9To KpacuReńtuii apxuTEK- German cruiser ,„„Schlezwig Holstein” fired the treacherous 


TYPUŁIA NAMATIWK KpakKOBA, ÓLIBIUEŃ CTOJIMĄBI I[IOTLIHM. KaKoń 


ropoqą biz Uepnoń cToruneń IOrŁLUIu? 
A) Tneazno? B) zKenun? €) Cenqzuiiyn? 


Wawel, the castle of Polish kings is the most beautiful architectural monument in 
Cracow. For many centuries Cracow was the capital of Poland. Which town was the 
first capital of Poland? 

A. Gniezno? B. Rzepin? 


C. Sędziszów? 
„„Waweł”, chateau des rois polonais, est le płus beau monument de Cracovie qui 

pendant des sitcies ćtait capitale de la Pologne. Quelle ville futła premiere capitale de 

la Pologne? 

A - Gniezno? B - Rzepin? 
Wawel — das Schłofi der polnischen Koenige gehoert zu den schoensten Denkmac- 

len Krakow 's. Es war viele Jahrzehnte lang die Haupstadt Polens. Wie hiefi die erste 


C - Sędziszów? 


Hauptstadt Polens? 


A - Gniezno? B - Rzepin? C- Sędziszów? 


shots that started the World War II. What is the name of the 
cape? 
A - Helski? B. Westerplatte? C - Gdański? 
Dans cette endroit oi! A prćsent se trouve un monument 
gigantesque dominant la presqu'ile, A I'aube du ler septembre 
1939 le croiseur „,Schlezwig Holstein” venait d'attaquer la 
Pologne en commengant ainsi la 2Eme guerre mondiale. Quel 
est le nom de cette presqu'ile? 
A — Helski? B — Westerplatte? C - Gdański? 
Auf einer Halbinsel, wo heutzutage ein monumentales Denk- 
mal herauswaechst und von vielen nach Gdansk angekommen- 
den Schiffen schon von wciten zu zehen ist, erklangen am 1. 
September 1939 die ersten Schuesse des Panzerkreuzer 
„Schlezwig Holstein”. Es begann der 2. Weltkrieg. Wie heiBt 
diese Halbinsel? 


A - Helski? B — Westerplatte? C - Gdański? 


Naśladownictwo 


wskazane 


Słynne z bohater- 
skich akcji powstań- 
czych w okresie Wios- 
ny Ludów, Rogowo, 
leży akurat w połowie 
drogi łączącej Żnin 
1 Gniezno. Czyściut- 
kie, zadbane, okolone 
pięknymi jeziorami, 
pełne kwiatów i zieleń- 
ców, cieszy oko każdego przybysza. Jednak 
nie uroki turystyczne spowodowały naszą wy- 
prawę do liczącej zaledwie 2 tys. mieszkańców 
osady, ale osiągnięcia tamtejszego LKS. Nie 
ulega wątpliwości, że Rogowo stanowi ewene- 
ment na sportowej mapie kraju; małe miasto, 
albo — jak kto woli — duża wieś, ma pierwszoli- 
gowy i to z dużymi tradycjami klub. W niety- 
powej trochę dyscyplinie, rzadko lub prawie 
wcale nie uprawianej w niektórych rejonach 
Polski, ale przecież olimpijskiej —- w hokeju na 
trawie. 


Jak do tego doszło? 


Aby dać zupełnie wyczerpującą odpowiedź, 
musimy cofnąć się trzydzieści lat wstecz, kiedy 
10 do Rogowa przybył Klemens Maciaszczyk, 
brat Narcyza, dwukrotnego olimpijczyka. Na 
mówił pan Klemens miejscowych chłopaków 
do gry w „„zielonego hokeja”, uczył ich arcy- 
irudnej sztuki wywijania „.laską”. I tak, rok 
po roku, udało mu się dopiąć celu. Powsrała 
drużyna z prawdziwego zdarzenia, a na jej 
meczach zawsze obecni byli wszyscy okoliczni 
mieszkańcy. Obecnie w Rogowie rozgrywa się 
Międzynarodowe Memoriały Klemensa Ma- 
Giaszczyka, a Ludowy Klub Sportowy prowa- 
dzą teraz jego wychowankowie: Tadeusz Klu- 
czyński i Alojzy Kaczmarek. 


Niki w Rogowie nie marzy o piłkarskiej 
karierze Lubańskiego czy Laty. Tu każdy ma 
do naśladowania miejscowe wzory: Michał 


Łuczak, Tadeusz Nowak, Jarosław Adam- 
czyk, Tadeusz Górny należą przecież do naj 
lepszych „laskarzy” kraju, Młodsi od nich, 
jeszcze uczniowie szkoły podstawowej, Sławo= 
mir Szweda, Mirosław Kapsa i Wojciech 
Szczerzek, w każdej chwili mogą zastąpić 
utytułowanych mistrzów. Utytułowanych, bo 
przecież seniorzy L.KS=u są zawsze groźni dla 
najlepszych, nawet zagranicznych drużyn 
A juniorzy? Ci wcale nie są gorsi; już dwukror: 
nie sięgnęli po tytuł mistrza Polski, tyleż razy 
zajmowali drugą pozycję. Aby uzupełnić tę 
statystykę, należy dodać, że młodzicy klubu 
praktycznie nie mają sobie równych w całym 
kraju. I jeszcze jedno: w LKS czynnie uprawi 
sport co dwudziesty mieszkaniec Rogowa, wli- 
czając w to nawet starców i niemowlęta. Zadzi- 
wiające. 7 


Obaj trenerzy klubu i sami zawodnicy ma- 
rzą teraz o dodatkowych płytach boiska. 
Wprawdzie jest już wydzielony do tego celu 
plac, ale sporo pozostało na nim do zrobienia. 
Są to roboty fachowe, które trudno będzie 
wykonać metodą chałupniczą. Ale dzi: 
Rogowa nigdy nie załamywali rąk. W czy 
społecznym wybudowali przes istniejący 
już stadion z trybunami, piękny pawilon, pod 
którego dachem znajduje się całe niezbędne 
zaplecze. Są jednak kłopoty innej natury. Ot, 
chociażby niezrozumiała dla trenerów i spor- 
towców Rogowa decyzja władz centralnych 
hokeja na trawie, w myśl której nie zezwolono 
juniorom klubu na udział w tegorocznych 
rozgrywkach finałowych o mistrzostwo Pol- 
ski. A były szanse na kolejny sukces. Tym 
ważniejszy, że przypadłby on na XXX-lecie 
działalności LKS. 

Czy rogowski zespół stać na mistrzostwo 
I ligi? Sądzimy, że tak. Doskonali trenerzy, 


szkołą, ogromny entuzjazm młodzie: 
wszystko musi kiedyś zaprocentować. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


MY TEŻ MAMY SŁYNNĄ WIEŻĘ! 


Biecz to prawie tysiącletnie miasto. 
Jednym z jego zabytków jest ratusz 
z wieżą, pamiętający czasy Kazimierza 
Wielkiego. O jego pierwotnym golyc- 
kim stylu świadczą ostrołukowe porta- 
le w dolnych kondygnacjach budyn- 
ków, wieży i w piwnicach. Budynek 
pierwotny nie był połączony z wieżą, 
która w początkach drugiej połowy XVI 
stulecia została częściowo zniszczona. 
Odbudował ją Jeremiasz Kwajer 
z Wrocławia. Od strony zachodniej, 
u góry, wmurowany jest orzeł zygmun- 
towski, niżej herb Ligęzów, na lewo 
herb Kromera. Pod herbamiwmurowa- 
no tablicę z czarnego marmuru, dla 
uczczenia 100-letniej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza. 


Pierwotny hełm renesansowy, wień- 
czący szczyt wieży, został zniszczony, 
a na jego miejsce dobudowano baro- 
kowy, który spłonął podczas pożaru 
miasta w 1903 r. Obecny wzniesiono 
w latach 1951-53. W najniższej jej kon- 
dygnacji było dawniej pomieszczenie, 
do którego wtrącano skazańców. Do 
dziś widoczne są ślady w postaci dat, 
inicjałów, nazwisk więźniów i innych, 
nie rozszytrowanych kalendarzy wię- 
ziennych, wyrytych na cegłach. Prócz 
tego wieża pełniła funkcje obronne 
i była symbolem potęgi miasta. W daw- 
nych czasach, podobnie jak w Krako- 
wie, rozlegał się z niej hejnał, którego 
melodia jest nam dzisiaj nieznana. 

Fot. KAW -J. Rosikoń 


To jest miejsce na adresy czytelników, którzy interesują się 
historią sztuki, archeologią, wymianą informacji i widokówek doty- 
czących konkretnych zabytków, zbieraczy legend, czyli wszystkich 
tych, których ciekawią ślady przeszłości. 

ZA SOLIDNOŚĆ CZYTELNIKÓW REDAKCJA NIE BIERZE ODPO- 


WIEDZIALNOŚCI. 


SKRÓCONE ZASADY 


GRY 


Zespoły składają się z 11 graczy. Czas trwania meczu 2x35 
min. Boisko o wymiarach 91 m x50 m, bramka - 366 
cm x 214 cm, piłka skórzana lub plastykowa, biała, o cięża- 
rze ok. 160 g. Zawodnicy posługują się laską o długości 90-95 
cm. Piłki nie wolno zatrzymywać żadną częścią ciała, z wyjąt- 
kiem ręki (nie dotyczy to bramkarza, gdy znajduje się we- 
wnątrz swego pola strzałowego, którego promień wynosi 
14,63 m). Po uchwycie należy piłkę natychmiast opuścić. 

* Spalony jest wówczas, gdy zawodnik drużyny, która zagrywa 
pilkę, nie ma przed sobą przynajmniej dwóch przeciwników 
stojących bliżej ich własnej linii bramkowej niź on sam, 
i w momencie jeżeli jest bliżej linii bramkowej przeciwnika 
niż zawodnik uderzający piłkę. Strzał wolny wykonuje się 


HISTORIA 


Jak podają źródła historyczne, gra po: 
dobna do hokeja na trawio znana była już 
2500 lat p.n.a. Pierwsze przepisy współ- 
czesnogo nam hokeja zostały ustalone 
przez Anglików pod koniec XIX wioku 
W roku 1908 dyscyplina ta została włączo 
na do programu igrzysk olimpijskich roz 
grywanych w Londynie. Jak było do prze 
widzenia pierwszymi triumfatorami olim 
piady byli jej gospodarze. Szybki rozwój 
hokoja na trawia nastąpił szczególnie 
w. brytyjskich dominiach i koloniach, 
głównie w Indiach. Wkrótce toż Hindusi 
stali sią w tej dziedzinie światową potęgą 
Hegaomonia Indii trwała do.. odzyskania 
własnaj niepodległości. Teraz górę zaczęli 
brać roprezentanci Pakistanu. Podczas 
olimpiady monachijskiej doszło do nioby 
wałaj sansacji, złoty medal przypadł ze- 
społowi RFN 


W Polsce „laskowy sport” taż ma dość 
długie tradycje. Już w 1907 roku istniały 
na terenie Lwowa drużyny hokejowe, 
a piętnaście lat później założono podobne 
kluby w Poznaniu i jego okolicy, a także na 
Śląsku. Obecnie do krajowych potęg nale 
żą również zespoły Rogowa, Łodzi 
i Torunia. (zp) 


z miejsca przewinienia. Wrzut boczny: piłka zostaje wpro 
wadzona do gry przez włoczenie 
w którym wyszła na aut Strzał rożny: wykonywany jest zliniui 


na boisko z miejsca, 


bramkowej lub bocznej w odległości nie większej niż 270cm 
od chorągiewki narożnikowej. W chwili jego wykonywania 


bramki. (zp) 


gracze drużyny broniącej powinni znajdować się na ze- 
wnątrz boiska, mając stopy i laski poza linią bramkową. Do 
bramki nie wolno strzelać bezpośrednio po otrzymaniu piłki 
bitej z rogu, bez uprzedniego jej zatrzymania przez zawod- 
nika zespołu atakującego lub dotknięcia przez broniącego 
Karny strzał rożny: egzekwuje się go z dowolnego miejsca 
linii bramkowej w odległości co najmniej 9,14 m od słupka 
bramki; pozostale przepisy 
wykonuje się w odległości 4,55 m od środka linii bramkowej 
Bierze w niej udział tylko winowajca i zawodnik drużyny 
atakującej. Strzał karny egzekwowany jes! wyłącznie przez 
gracza zespołu poszkodowanego i z odległości 


jak wyżej. Karną zagrywkę 


7 m od 


ieliśmy jeszcze masę roboty. Trzeba 

było ustalić plan zajęć na następny 

dzień, omówić wycieczkę, zobaczyć co 
szykuje nam kuchnia. Cisza nocna trwała już 
dwie godziny. A właściwie powinna trwać. 

— Poczekajcie chwilkę, pójdę zobaczyć co 
robią „moi” chłopcy. Jak ich znam, to na 
pewno nie śpią spokojnie. 

Już z daleka zobaczyłam rudą głowę Jacka, 
siedzącego na parapecie okna. Z pokojów do- 
chodziły odgłosy, które w niczym nie przypo- 
minały oddechów śpiących ludzi. 

— No jasne... — pomyślałam —a już łudziłam 
się, że posnęli. 

Wchodząc do pawilonu głośno trzasnęłam 
drzwiami. Niech chociaż zdążą powskakiwać 
do łóżek. Tupot bosych stóp, który rozległ się 
na korytarzu, wskrzesiłby umarłego. Po chwili 
nastała cisza. Dla porządku zajrzałam do po- 
kojów. Chłopcy „,spali'” jak zabici. 


na kolonii. Przed wyjazdem miałam po- 
rządnego stracha, zresztą moi koledzy 

z roku ież. Te kilka godzin zajęć z pedagogiki, 
które mieliśmy, niewiele nam dały. 

Wyjeżdżaliśmy rano autokarami. Grupy 
mieli nam przydzielić na miejscu. Tak więc na 
razie nikt nie wiedział kto jest kto. Okazało się, 
że dostałam chłopców w wieku od 7 do 10 lat. 
O Boże! Żebym wiedziała, co mnie czeka... 
No więc, na razie ja wiedziałam kim będę się 
opiekowała, chłopcy jednak nie znali swojej 
wychowawczyni. 

Nie zdążyliśmy się nawet rozlokować, kiedy 
w pawilonie „„moich” rozległy się jakieś podej- 
rzane hałasy. Pobiegłam tam szybko. Naśrod- 
ku pokoju, wśród nierozpakowanych rzeczy, 
tłukło się dwóch chłopaków, reszia zaciekle 
dopingowała. 

— (o to znaczy?! Jak wy się zachowujecie! — 
zawołałam. 

— Acociebie to obchodzi, mała, nie wtrącaj 
się. 

Tego było na wiele! Opanowawszy się po- 
wiedziałam: 

— Chyba się jeszcze nie poznaliśmy, jestem 
waszą wychowawczynią... 

Zatkało ich. Autentycznie. A mnie śmiać się 
chciało na widok zaskoczonych twarzy. 


P: raz pierwszy jestem wychowawczynią 


odziennie, kiedy cisza nocna już trwa 
(E i mamy nareszcie chwilę czasu wolnego, 
lziemy na spacer do lasu. Można wtedy 
odetchnąć od dzieci. Teoretycznie, bo najchęt- 
niej każdy opowiada o swoich podopiecznych. 
— Wiecie, do tego „„Wisienki” już nie mam 
siły! Dzisiaj spóźnił się na kolację pół godziny. 
Pytam go: „Wisienka” co ty robiłeś do tej 
pory, gdzie byłeś? A on mi na to- TAM. No 
więc pytam go, co to znaczy TAM, konkretnie 
gdzie byłeś? 
— Konkretnie, to byłem w krzakach. 
Noi jak tu zachować powagę, która przystoi 
wychowawcy. 
Paweł wścieka się na „swoich”. A najbar- 
dziej za... gumę do żucia. Jest obiad. Po 
obiedzie wszyscy zbierają talerze. Paweł też. 
„I gdzie nie dotkniesz ręką, tam przylepiasz 
się do jakiegoś wyżutego świństwa. Za nic nie 
mogę oduczyć ich tego głupiego zwyczaju” — 
opowiada. 


zieciaki na naszej kolonii są bardzo 
zne. Na przykład taki „Wi- 
Nie sposób się na niego gnie- 
wać, Wprawdzie to największy rozrabiaka pod 
słońcem, ale za to sympatyczny. Czasami i my 
mamy ochotę powariować z nim. Ale nie wy- 
pada. Zresztą dzieciakom się wydaje, że my 
jesteśmy strasznie starzy i poważni. A to prze- 


cież bzdura, jesteśmy studentami drugiego 
roku anglistyki 

amy też swoje antypatie. Nie wśród 
Me iaków. Pierwszy przykład to pani 

intendentka. Dzielnie sekunduje jej 
szefowa kuchni. Sądząc po tym, co daje nam 
do jedzenia, o gotowaniu ma niewielkie poję- 
cie. Pan kierownik jest natomiast tak zajęty 
administracyjnymi papierkami, że nie bardzo 
orientuje się, co robią dzieci. Na każdą naszą 
prośbę, interwencję czy zapytanie ma pod ręką 
odpowiednie zarządzenie. Czasami jesteśmy 
zupełnie bezsilni. Nie chce na przykład słyszeć 
o urządzeniu nocnych podchodów. 

— Dzieci przyjechały tutaj odpoczywać, 
a nie łazikować po nocy. Noc jest od tego, żeby 
spać. Każdy dorosły człowiek o tym wie — 
mówi z powagą. 

My niby jesteśmy dorośli, ale z drugiej 
strony każdy jeździł kiedyś na kolonie i trudno 
je sobie wyobrazić bez nocnych wypraw i „,zie- 
lonej nocy”. 

S zkoda, że niedługo wyjeżdżamy. Dziecia- 


ki też żałują. Bardzo się zaprzyjaźniliśmy, 
mimo że od czasu do czasu wychowawca 
krzyknie. Wczoraj przyszedł do mnie „„Wi- 
sienka” i zapytał, czy mu daruję jego głupie 
pomysły. Bo on mnie bardzo lubi. Powiedzia- 

lam, że ja go też. 
Notowała: ANNA CHEŃSKA 


odowla orłowskiego kłusaka ma nie la 
H: tradycje. Nie każda ze stadnin może 

pochwalić się 200-letnim rodowodem 
W 1776 r. nadano ziemie wzdłuż rzeki Bitiugi 
niedaleko od Woroneża, hrabiemu Aleksicjo 
wi Orłowowi-Czesmienskiemu. Rok wcześniej 
przyszły pan na Orłowie zakupił protoplastkę 
rodu przyszłych rosyjskich „„Arabów”, 
cą dźwięczne imię „„Śmietanka 


noszą 


„Smieranka” była prawdziwą Arabką zaku- 
pioną w płn Afryce za niebagatelną sumę 60 
tys. rubli w złocie. Cena prześlicznej klaczy 
była tak duża, że przewodnicy drżeli na 
myśl o jej ewentualnej chorobie. Odrzucono 
przeto propozycję podróży morskiej i prowa- 
dzono „,Śmietankę” przez Turcję, Węgry 
i Polskę. Niebawem okazało się, że krzyżówka 
arystokratycznej Arabki ze zdrowym silnym 
koniem rasy ros ej jest prawdziwym osią- 
gnięciem. Orłowskie kłusaki, jak mawiano, 
zdatne były do wożenia wody i... wojewody. 
Niezwykle wytrzymałe, silnie „,związane”, 
odznaczały się jednocześnie elegancją. 


AP Nowosti specjalnie dla „Świata Młodych” 


DOSIĄŚĆ 
KŁUSAKA! 


Po latach znakomitej prosperity stadnina 
orłowskich kłusaków ucierpiała po raz pierw 
szy w czasie wojny domowej w Rosji, kiedy 
Z tysięcy koni 


ocalało wtedy zaledwie 35 sztuk, ale i ta ilość 


każdy koń był „„na wagę złota” 


wystarczyła, by odnowić świetność rasy 


Nadeszła II wojna światowa, kiedy ważyły 
się losy ludzkie, a cóż dopiero końskie... Mi 
łość człowieka do konią dokonała jednak rze 
czy niesłychanych: całe tabuny kłusaków p» 

wędrowały za Ural, gdzie czuły się zupełnie 


bezpieczne 


Dzusiejszy „„koński kombinat” - Chrzanow 
ska Stadnina Konna w obwodzie woroneskim 
przypomina małe miasteczko. Podopieczni 
mają swój szpitalik, wytwórnię paszy, kuźnię 
1 tor wyścigowy. Stadnina chrzanowska jest 
bardzo ściśle powiązana ze stadniną moskiew- 
ską. Tu właśnie nadawano rasowemu kłusako 
wi orłowskiemu cechy sportowe 


Wreszcie, po wielu latach prób, doczekano 
się pierwszych rekordzistów sportowych —mo- 


BORYS ŁAWERNIUK (AP 


ALBO 


RZUĆ” 


EKRAN Na ekranach popis gry 
Wacława Kowalskiego, 
Władysława Hańczy 
i Anny Dymnej. Znowu 
Pawlakowie i Kargu 
lowie! 

Sylwester Chęciński w trzech niezależ 
nych filmowych obrazach stworzył już 
właściwie sagę tych przybyłych zza Buga 
na Ziemie Odzyskane rodzin. W „Samych 
swoich' (1967 rok) 
dziny osiedlają się na gospodarstwach 
oddzielonych tylko miedzą, która jeszcze 
od zabużańskich czasów jest między nimi 
przysłowiową kością niezgody. „Nie ma 
mocnych” (1974 rok) = to czasy o kilkanaś 
cie lat późniejsze. Realia współczesne 
dochodzi do pogodzenia antagonistów 
dzięki małżeństwu dzieci i narodzinom 
wnuczki Ani — wspólnej ulubienicy zago 
rzałych ekswrogów. A teraz „Kochaj albo 
rzuć”: Ania jest już mężatką, dostaje się 
na studia, Zaproszenie brata Pawlaka 
Johna sprowadza w czasie wakacji dziad 
ków i wnuczkę do Ameryki, która okazuje 
się światem zupełnie innym niż polska 
wieś Rudniki... A jednak dzięki wspaniałej 
Polonii wkrótce staje się także swojska 


dwie zwaśnione ro 


Do kontynuowania perypetii Kargulów 
i Pawlaków skłoniły reżysera ogromne 
ilości listów od widzów, którzy już w „Sa 
mych swoich' tak polubili bohaterów, że 
nie chcieli się z nimi rozstawać. Film 
okrzyknięto najlepszą polską komedią po 
wojenną i choć Sylwester Chąciński za 
strzegał się, że jest tylko amatorem w tym 
gatunku filmowym, w końcu uległ presji 
publiczności i rzeczywiście nie zawiódł 
oczekiwań. 


Mówi reżyser: — „Myślę, że z naszym 
ostatnim filmem powinno być podobnie 


jak z pierwszym. Tak jak egzotyczne były 
dla widzów w 20 lat po wojnie przygody 
bohaterów „Samych swoich” — tak | te 
raz powinny być egzotyczne peryp 
Kargula i Pawlaka w czasie pobytu w Sta 
nach Zjednoczonych. W tym filmie do 
chodzą do głosu podobne sprawy — inte 
resuje nas przede wszystkim problem 


styku i stopu dwóch obyczajowości poł 
skiej — reprezentowanej przez ludzi po 
kroju Pawlaka — z amerykańską. Chodzi 
nam o warstwę obyczajową I kulturową 


jak dalece wpływ miejsca, ludzi I czasu 
zmienił tamtejszych Polaków 


Rzeczywiście, to zderzenie życia ik 
ry amerykańskiej z polską jest k 
1... wzruszające. Polska d ; w Chica 
go jest ośrodkiem, w którym kultywi 
polskie tradycje, w który ly 
czystym kraju, ale trochę po amerykańsk 
nie zapomina się o inter kla 
Celnie wyśmiane są w filmie naiw 
i uproszczone wiadomości, k ją 
Polacy o Stanach, a Polonia a ykańsk 
o Polsce. Przewrót w sposot | i 
Pawlaków i Kargulów wywołuje np. fakt 
istnienia nieślubnej córki Johna — Mulatki 


zresztą, Ale w końcu wszyscy się odnajdu 
ją I akceptują 


Film celnie podkreśla 
ponadczasowe: patriotyzm, poczucie 
godności narodowej iłączą one ludzi żyją 
cych tak daleko od siebie i w różnych 
warunkach. Dobrze, że powstała kome 
dia, która nie śmieszy — lecz znakomici 
bawi i wzrusza, przy okazji burząc wielk 
fałszywych stereotypów Kochaj albo 
rzuć” to film, który trafia do bardzo szero 


kiej publiczności, I to celnie. (eb) 


Fot. archiwum 


Kogo wybrano 
w tygodniu 

w kolorze 

różowym 
Chcemy Wam prredsta 
w. Wsczych _ orrylaciół 
Tych. których wywali € . 
całe wakacje, by pomaga 
opiekowali ue rastegper 
przez wazystkie k oloerrw 


tyznenie Otn ami 


Przyjaciele 
na całe 
wakacje 


Ja bimka » . 
Wilki m ku x 
Detektywi , 1044 
Biało-czerwone kwiatki 
krapkown 
Ma 
PK wł 
od 


Roześmiana Dziesiątka 


Dziewkowa 


Załóżmy klub 


Proponuję, abyśmy założyli z ko: 
leżankami i kolegami klub, którego 
członkowie pomagaliby ludziom 
starszym, samotnym, pozbawio- 
nym opieki w zakupach i w pracach 
domowych. Kłub mógłby działać 
w okresie wakacji, a nawet iw ciągu 
roku szkolnego. Chciałbym, aby się 
na ten temat wypowiedzieli czytel- 
nicy „Świata Młodych”. 


Andrzej P.J. Szyndtowski 
ul. Lubuska 82 m 16 
53-514 Wrocław 38 


Marzę o zwierzątku 


__Mam taki sam kłopot jak „Moni- 
ka” z 72 nr „ŚM”. Moi rodzice też 
nie pozwalają mi na żadne zwie- 
rzątko. Chciałabym mieć chociaż 
świnkę morską, ale tato uważa, że 
zwierzak w domu to czyste szaleńs= 
two! Kiedy więc jestem u babci cie- 
szę oczy widokiem kota lub psa... 


Aska z Zawiercia 


Szukam Grażyny 


w szpitalu  rehabilitacyjnym 
w Chylicach poznalam Grażynę Ra- 
tajczyk. Nim uzyskałam jej adres, 
Grażyna została poddana poważnej 
operacji i nie spotkałysmy się już 
więcej. A jachciałabym bardzo z nią 
korespondować. 

Dorota Wojcik 
ul. Pułku Baszta 4 m 59 
02-649 Warszawa 


Jak spędzić wakacje... 


Chciałabym odpowiedziec na ko- 
respondencję Ani Mosakowskiej 
z Olsztyna, zamieszczoną w 73 n- 
rze „ŚM”. Uważam, że lato w mieś- 
cie można spędzić wesoło i pożyte- 
cznie organizując „małe wakacje” 
dla grupki młodszych dzieci miesz- 
kających w pobliżu, których rodzi- 
ce pracują. Oczywiście po porozu- 
mieniu się z rodzicami tych dzieci 
możesz je, Aniu, zabierać na plac 
zabaw, do parku, lub na plażę. Mo- 
żesz organizować wyprawy do lasu 
po jagody lub na grzyby. Pożytek 
podwójny — Ty zyskasz w ich oso- 
bach gorących przyjaciół, one 
(dzieci) znajdą się pod dobrą opie- 
ką. Myślę, że z mojej rady skorzys- 
lają i inni czytelnicy, a gdyby ktoś 
chciał bardziej szczegółowych rad = 
niech do mnie napisze. 

Danuta Lewandowska 
Długa Wieś 11/38 
62-820 Stawiszym 
woj. Kalisz 


Jak zlikwidować 
zeza... 


Mam zeza. Zaczęło się to dzie- 
więć lat emu, gdy miałam cztery 
lata. Moja ciocia, która obecna była 
w tym dniu u nas, zauważyła, że 
moje prawe oko lekko się kieruje 
w sironę nosa. Oczywiście natych- 
miast poszliśmy do okulisty i zaczę- 
lam nosić okulary. Ale okulary nie 
pomogły! Ta wada szpeci mnie bar- 
dzo, więc kiedy rozmawiam z kimś, 
spuszczam oczy. Okuliści, u któ- 
rych się konsultowałam radzili 1ę 
wadę usunąć operacyjnie. Ani jaani 
moi rodzice nie chcemy się na to 
zgodzić, bo nie ma gwarancji, że 
operacja się uda! Co robic? 


OD REDAKCJI: Radzić tu mogą je- 
dynie specjaliści, bo tylka oni są do 
tego powołani. Decyzję więc mu- 
sisz podjąć wspólnie z lekarzem 
okufistą. 


Z 


a rynkach zachodnioeuropajskich 

oraz w Stanach Zjednoczonych du 

łą popularnością cioszą sią samo 
chody campingowe (camping-car). Wy 
pierają one z powodzeniem popularna 
przyczepy campingowo. Przyczepy to po 
za wieloma walorami praktyczno-ułytocz 
nymi cechuje równioł szerog wad, a do 
najważniejszych z nich naloży zło prowa 
dzenie samochodu holującego taką przy 
czepę, zwłaszcza w warunkach dużoqo 
nasilenia ruchu 


Tej niedogodności pozbawiono są sa 
mochody campingowe produkowane na 
bazie pojazdów typu dostawczego, a więc 
popularnie zwanych  półciężarowymi, 
oraz typu pick-up. 

Do najbardziej znanych w Europie wy 
twórni samochodów campingowych na 
leżą angielskie zakłady Bodforda, których 
główną produkcję stanowią doskonałej 
jakości samochody ciężarowe 


Pokazany na ilustracji samochód cam 
pingowy stanowi właśnie produkt tej fab 
ryki i na rynkach zbytu znany jest pod 
marką BEDFORD VILLARD. Posiada on 
nadwozie typowego furgonu dostawcze 
go z czterema drzwiami. Nadwozie VIL 
LARDA różni się od. seryjnych większą 
wysokością, którą tworzy nadbudówka 
z dodatkowymi oknami. Dzięki niej można 


boz trudu poruszać się po wnątrzu cząści 
mioszkalnoj boz konieczności nachylania 
się 

W części mioszkalnoj, tuż za kabiną kia 
rowcy (nio odgrodzoną ścianą działową) 
majduja sią składany stolik, dwuosobo 
wa kanapa, stolik kuchonny z zlowozżmy 
wakiom, kuchonka fazowa, szala odziożo 
wa oraz zbiornik na 50 litrów wody, Cało 
to wyposażenio po odpowiednim złoża 
niu tworzy przestrzeń noclogową dla 4-6 
osób. Miądzy innymi kuchonka gazowa 
chowanna jest w ścianą boczną nadwozia 


REDFORD VILLARD wyposażony |oat 
w 4-cylindrowy wysokoprążny silnik o po 
jeomności 2068 cm szośc. I mocy 60 KM 
Napęądza on pojazd za pośrodnictwom 4 
przokładniowoj całkowicie synchronizo 
wanoj skrzyni biegów. Jego wymiary ga 
barytowo są następujące: długość 4020 
mm, szerokość 2000 mm, wysokość 2220 
mm, rozstaw osi 2692 mm, ciążar 1554 kq 

Ten miószkalny samochód może rozwi 
jać prądkość maksymalną w granicach od 
120 do 130 km/godz 

BEDFORD VILLARD nie należy do ta 
nich pojazdów i kosztuje mniej więcej tyle 
ile cztery samochody osobowe klasy POL 
SKIEGO FIATA 125P. 


ZENON DUTKIEWICZ 


BEDFORD 
VILLARD 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


SD MOJA PRZYGODA 
Z PTAKAMI 


Niby wszyscy lubimy ptaki, gdy jednak uważniej posłuchać co 
mówią na ich temat ludzie, to nieraz okaże się, że jednak wróble 
szkodzą, jaskółki paskudzą, a tych „kruków” (gawronów, rzecz 
jasna) to już trochę za dużo i warto by przy pomocy strzelby zrobić 
z nimi porządek. Oczywiście zdarza się, że skrzydlaci wyjadacze 
zaczynają zagrażać plonom. To już jednak sprawa oddzielna ipoważ- 
na. Dziś proponujemy popatrzeć na ptaki z perspektywy... podwórka. 


Zwykła wieś, 
zwykły dom, 
zwykłe podwórze 


Wszystko normalne. Pogoda, tylko 
przeczyła utartym normom. Od rana do 
wieczora na ziemię lały się potoki słonecz- 
nego żaru. Mogłoby się wydawać, że 
słońce powróciło z urlopu i pragnie odro- 
bić zaległości w pracy. 


Był kolejny dzień wakacji, wszystko to- 
nęło w potokach słonecznego ukropu. Ku- 
ry,.kaczki i gęsi odpoczywały w cieniu 
rzucanym przez budynki gospodarskie. 
Stary kot leżał rozleniwiony w cieniu obok 
kasztana rosnącego pośrodku podwórza 
Błogi odpoczynek zakłócały tylko wróble. 
Pracowały bardzo, musiały przecież zaj- 
mować się wychowaniem nowego poko- 
lenia. Mimo że zaaklimatyzowały się na 
całej Ziemi, to chyba najwięcej było ich 
zawsze w naszej wsi. Pod okapem, 
w szczelinach, rynnach, rurach, można 
było znaleźć gniazda. Wszędzie ich było 
pełno. Wyjadały owies koniowi, straszyły 
kury, podkradały pokarm kaczkom. I wrze- 
szczały cały dzień 


— Trzeba wreszcie coś z qim| zrobić. To 
prawdziwa zaraza! — wykrzyknęła raz 
babcia. 


Między opłotkami zobaczyłem wtedy 
paczkę Andrzeja. Idąc opowiadali sobie 


kawały i co chwila słychać było ich rados 
ne rżenie. Niestety, usłyszeli słowa babci 


— No, mały, zrobimy porządek z tymi 
wróblami! — Andrzej odepchnął mnie od 
furtki i rozkazał kompanom poszukać 
gniazd. Znaleźli ich kilka 


— Józek, znajdź beczkę z wodą! Będzie 
my uczyli je pływać! 


— Zostawcie! Co one wam zrobiły! 
chciałem jeszcze coś więcej krzyknąć, ale 
już nie mogłem. Rozpłakałem się. 


Andrzej popatrzył na mnie zdziwiony. 
| tak go to zaskoczyło, że zdecydował 
No, mogę być wspaniałomyślny. Zosta- 
wię te twoje ptaki w spokoju! 


Byłem szczęśliwy. To prawda, wróble 
czynią szkody, ale czy nie mają prawa do 
życia? Może ktoś zaprzeczy? 


Ireneusz K. 
Fot. T. Kłosowski 


feta” Polskiego Radia przy wspol- 
pracy GK ZHP oręganrzuje kon- 
«Kursowj akcję ,,„Wakacje na rowe- 


J: po raz siódmy „Błękitna Szta- 


rze”. Proponujemy wszystkim 
czętom i chłopcom niezaleźnie od iegi 
gdzie i w jaki sposób spędzają waka 
obozy, kolonie, zastę 
czynek z rodzicami 
werach po najbliższej okolicy 

Należy przejechać dystans co naj- 
mniej 60 km, podzielony na dowolną 
ilość etapów. Startować możecie indy 
widualnie iw grupach. Po zakończ: 
rajdu przyślijcie do Radia sprawozda 
nie (wraz z mapką) z trasy, a w nim 
m.in 

1. Opis (rysunek) zauważonych na 
trasie pomników przyrody; 

2. Projekt łarwego do wykonanir 
sportowego toru przeszkód; 


ROWEREM 
NAD MORZE 
CZARNE 


3. Odpowiedź na pytanie: Jakie są 
przyczyny wypadków rowerzystów 
i jak im zapobiegać? 

Dodatkowe punkty otrzymują ci 
uczestnicy akcji, którzy wykonają 
szkic (z wyjaśnieniami) niebcezpiecz- 
nych odcinków dróg na trasie wycie- 
czki. 

Sprawozdanie poświadczone np. 
u naczelnika urzędu gminnego, ko- 
mendanta obozu, kierownika kolonii, 
przedstawiciela PTTK. Poświadczyć 
mogą również rodzice. 


Nasz adres: Polskie Radio „,Błękitna 
Sztafeta" — skr. poczt. 46, 00-950 
Warszawa z dopiskiem na kopercie 
„Wakacje na rowerze”. 


A TERAZ UWAGA! 

Ci z was, którzy zorganizują najcie- 
kawsze wyprawy (udokumentowane 
w nadesłanych materiałach) w nagrodę 
wyruszą z radiowym reporterem na 
zagraniczną wycieczkę kolarską wy* 
brzeżem Morza Czarnego = na najrow- 
szych polskich rowerach z przerzutka- 
mi, w specjalnych dresach, koszulkach 
i spodenkach kolarskich. 

A więc — jak widzicie = jest o co 
walczyć! 

Sprawozdania przyjmujemy od po- 
cji do |-go sierpnia. Macie 
ze przeszło dwa tygodn 


HENRYK SYTNER 
(z Polskiego Radia, 
ale wierny czytelnik 

„Świata Młodych”.) 


Zasadnicza Szkoła 
Budowlana i 
Wieczorowe Technikum 
Budowlane 
w Jaworznie 


CHRZANOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANEGO 


ogłasza zapisy 


na rok szkolny 1977/78 do klas | 
ZASADNICZEJ SZKOŁY 
BUDOWLANEJ 
PRZYZAKŁADOWEJ 
dla absolwentów szkół podstawowych 


o następujących zawodach: 


0 2-letnim okresie nauczania 


— murarz-tynkarz 

— malarz budowlany 

— posadzkarz 

— cieśla budowlany 

— monter konstrukcji żelberowych 


o 3-letnim okresie nauczania 
— mechanik maszyn budowlanych 

Uczniom zamiejscowym zapewnia się cało- 
dzienne wyżywienie oraz zakwaterowanie 
w internacie. 

Na kierunek - MALARZ BUDOWLANY 
przyjmowane są również dziewczęta (bez moż- 
liwości zakwaterowania w internacie). 

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budow- 
lanej absolwenci mają prawo kontynuowamia 
nauki w 3-letnim Wieczorowym Technikum 
Budowlanym dla Pracujących w Jaworznie. 

Kandydaci winni niezwłocznie złożyć lub 
przesłać listownie następujące dokumenty: 

- podanie 

— skrócony odpis aktu urodzenia 

— świadectwo zdrowia stwierdzające zdolność 
wykonywania zawodu 

- 3 [otografie 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
Adres szkoły: Zasadnicza Szkoła Budowlana 
Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa Budowla- 
nego, ul. Szopena 40, 32-510 Jaworzno, tel. 
35-81. 


K-123 


ZSRR, USA, JAPONIA (PAP). Naukowcy 
z tych krajów pracują nad stworzeniem 
specjalnego systemu  ostrzegającego 
przed zbliżaniem się niszczycielskich fal 
oceanicznych — Tsunami. Fale te wywoły- 
wane podwodnymi trzęsieniami ziemi, 
osiągają wysokość kilkudziesięciu metrów 
i poruszają się z prędkością 400-800 km/ 
dobę. Stanowią one poważne zagrożenie 
dla nadbrzeżnych terenów. 

W związku z tym tworzy się system os- 
Irzegawczy przy pomocy podwodnych 
statków sejsmograficznych, które ułatwią 
wczesne zlokalizowanie wstrząsów oraz 
pozwolą obliczyć wielkość, szybkość i kie- 
runek Tsunami. (jd) 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Rysunek przedstawiający mnie w roli 
mistrza rodeo na rozszalałym byku podo- 
bał mi się w tym tygodniu najbardziej. 
Autorką rysunku jest Dąbrówka Sobocka. 


WIO-SENNY KONCERT ŻYCZEŃ 


Wprawdzie nasz koncert życzeń Studia 
SEN-77 miał trwać tylko do ostatniego dnia 
kalendarzowej wiosny, ale sporo listów 
z zamówieniami na sny nadeszło po tym 
terminie — tegoroczne lato podobne jest 
do wczesnej wiosny, więc postanowiliśmy 
jeszcze raz skierować emitory naszego 
Studia pod wskazane adresy: 
© jako kosmonautka na Księżycu chcą 
przyśnić się: 

Ewa — Mirkowi, Malgorzata — Piotrowi, 
Krystyna — Piotrowi, Teresa —- Mateuszowi. 
© Jako przyjaciel i najpiękniejsza dziew- 
czyna pod słońcem chcą się przyśnić: 

Danka — Robertowi, Ania — Darkowi, 
Gosia — Tomkowi, Lucyna — Pawłowi, Ela — 
Jurkowi, Marysia- Henńkowi, Ala=Jankowi, 
nieśmiała Irena — Zbyszkowi, Grażyna — 


RZEPKLUB 


Dziś wpisuję na klubową listą Krzy 
sztofa Piłata. Oto wybrany przez 
niego żart = seryjka rysunkowa. 


Nieznajomemu chłopakowi. a 


© O najpiękniejszy sen dla Mariana prosi 
Helena. 

© Obojętnie pod jaką postacią byleby 
przyśnić się Jarkowi chciałaby „Oczekują- 
ca Elka”. 

© |ako Tarzan wśród małp (u Jej boku) 
chce się przyśnić Hani — Mirek. 

© jako pomoc domowa (z matematyki) 
pragnie przyśnić się Andrzejowi — Emilia. 
|| © |ako złotowłosa królowa Wikingów 
| chce przysnić się Piotrkowi — Jola. 

| © Astała czytelniczka „Świata Młodych” = 
Elzbieta pisze tak: 

|| Ja chciałabym przyśnić się Pawłowi jako 
ja... 


Ufff... Mam nadzieję, że wszystkie ży- ZŁ 
czenia zostaną dzisiejszej nocy spełnione. 4 
Już o godzinie 22.00 zaczniemy nadawać 


nasz ostatni WIO-SENNY KONCERT 
ŻYCZEŃ. 


Po emisji koncertu - kolorowy program m 
snów wakacyjnych. 


Dobranoc! 


Wasz Rzep — Miałaś rację, kochanie. To nie jest statek wycieczkowy!... 


KNALSKY 


Mm. LE 


— No dobrze, a Franciszek mówi wierszami... 

— Takie tam wiersze! Podaje zrymowane informacje. Dopiero 
jak go zaprogramowałem, zrozumiałem, co to jest prawdziwa 
poezja. Posłuchaj: 


Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami, 

Nigdy mi kto szlachetny nie był obojętny. 

Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami — 

A jak gdyby tu szczęście było — idę smętny. 

Ela spojrzała na Piotrusia zdumiona. 

— Słowacki? — spytała. — Mój brat zna na pamięć wiersze 
Słowackiego. 

— 00 się tak dziwisz? — odpowiedział z niezrozumiałych przy- 
czyn zawstydzony Piotruś — przerabiałem to z Głowopukaczem. 

- A zresztą bardzo się interesuję poezją! 

Markowi stanęła przed oczami pani od polskiego, która zmę- 
czonym głosem czytała im ten sam wiersz, starając się wytłuma- 
czyć na czym polega wartość utworu. 

Wydało mu się nagle, że uchwycił przynajmniej część siły, która 
tkwiła w języku. Minęło osiemdziesiąt lat... świat jest inny, ludzie 
inni. On, Marek leci kolejką grawitacyjną w srebrzystym wagoni- 
ku, w towarzystwie dwojga rówieśników i robota, z trudem 
szukając tematu do wspólnej rozmowy. Wszystko byłoby obce, 
gdyby nie fakt, że oni też znają Słowackiego! „Żyłem z wami, 
kochałem i cierpiałem z wami'* - powtórzył w myśli — ja też 
kiedyś... ten Piotrek to równy chłopak... 

— Tyś zwracała się do brata, 

a ja dałem tobie mata! 


Powiedział Franciszek wyraźnie nieczuły na atmosferę, która 
zapanowała w przedziale. 


Mareczku! 

Od chwili naszego zabiegu ciągle rozmyślam, jaki będzie ten 
Twój nowy świat. Może będziesz mieszkał na innej planecie? 
Może w jakimś wielkim satelicie? Może ludzie będą już wtedy żyli 
nieskończenie długo? 

Myślę, Synku, że gdy czytasz mój list wiesz już dużo, dużo 
więcej ode mnie na ten temat. 

Wyobraźnia nasza jest oryginalna. Kiedyś usiłowałem sobie 
wyobrazić własny ślub. Wydawało mi się najpierw, że go nigdy 
nie będzie. Potem, że będzie to jakaś wielka, wspaniała uroczys- 
tość. Potem, że to będzie ciche, prywatne szczęście iświęto moje 
i Mamusi. Nigdy nie przypuszczałem, że jedyne, co z tej uroczys- 
tości zapamiętam naprawdę, to psująca się sprzączka przy szel- 
kach, która paraliżowała mi ruchy powodując stałe opadanie 
lewej nogawki spodni. 

Tak, tak, Synku! Choćbym nie wiem jak uruchamiał swoją 
wyobraźnię, nie potrafię zgadnąć, jaka to sprzączka zajmie Twój 
czas, jakie problemy staną Ci na drodze. 

Nauka zmienia bardzo wiele dookoła człowieka i w samym 
człowieku. Maszynista obsługujący dźwig musi być ostrożniejszy 
1 uważniejszy od człowieka kopiącego łopatą. lm większe możli- 
wości nauki, tym siła nasza jest większa i musimy być coraz 
ostrożniejsi — tak jak Guliwer wśród Liliputów. 

Jeden nieuważny gest i można wyzwolić siłę, której nie potrafi- 
my opanować. 


. to — ludzie. Zawsze ktoś będzie lubił Cię więcej, ktoś mniej, 


Im dłużej się zastanawiam, tym bardziej jestem pewny, że to, 
co się najmniej zmieni, pozostanie stosunkowo hajpodobniejsze, 


zawsze jedni będą wydawać Ci się milsi, a drudzy niesympatycz- 
ni. Tak mi się przynajmniej zdaje. 

Nie wyobrażam sobie świata bez miłości i przyjaźni, bez nie- 
chęci i wrogości. Taki świat byłby po prostu nieludzki. 

I bardzo, bardzo bym chciał, żebyś Ty uważał i nie krzywdził 
nikogo bez powodu. Wogóle lepiej nie rób drugiemu, co Tobie nie 
jest miłe. Nie jest to wielka mądrość, ale sama myśl, że Ty gdzieś 


tam w dalekim czasie wyrządzasz krzywdę drugiemu człowieko- 
wi, jest dla mnie bardzo bolesna. 


Chyba to rozumiesz, prawda? 
[| jeszcze jedno. Jestem przekonany, że to i owo z naszych 
czasów, a właściwie z moich czasów pozostało. Nie muszą to być 
przedmioty materialne — budynki, sprzęty, miejsca. Myślę o kultu” 
kk o open) historycznych... 
lesz, wydaje mi się bardzo ciekawe, abyś sprawdził co 
trwało próbę czasu... czy nadal ludzie pamiętają Szekspira? A cy 
ktoś czyta Słonimskiego, Tuwima, Gałczyńskiego? Jakie są te 
nowe przedstawienia, filmy? Czym różnią się, nie w technice, 
która na pewno będzie udoskonalona, ale w treści? Jakie wartoś- 
ci ludzkość obecnie ceni najbardziej? 
Spróbuj popytać, poszukaj odpowiedzi, a jaw następnym liście 
zadam Ci moje kolejne zagadki. Zawsze to lepiej, gdy poruszamy 
się po terenie z zaufaniem, prawda? Ą 
Do następnego listu —O, 


ci 
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ADRES REDAKCJI ul Mokoto 
wska 24, 00-561 Wnrszawa 
ADRES ODDZIAŁU al 3 Maja 
1 40-096 Katowice 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 
CZWARTKI I SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastęp 
ca red nacz.), Jerzy Dąbrow 
ski, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sokrotarz rodakcji), 
Ewa Klosiewicz, Jerzy Kowal 
kowski, JERZY MAJKA (redak 
tor naczelny), Wiesława Mro 
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1 5 — No, wsiadać do tramwaju sterowanego przez czło- 
wieka. Przecież ludzie są omylni. 
— A maszyny nie? 
— Prawdopodobieństwo milion miejsc po przecinku. A czło- 
wiek — cztery! X 
— Ee, co ty mówisz! Ja tam zawsze jeździłem tramwajem obok 
motorniczego. 
Piotruś spojrzał na przyjaciela z podziwem. „Odważny, nie ma 
_ co" — pomyślał. 
_ Ela grała z roztargnieniem. Słuchała rozmowy, jaką prowadzili 
__ chłopcy i widziała Piotrusia jedną ręką trzymającego drzwi tram- 
___ waju, a drugą pomagającego wsiadać Glorii Lamb. 
_— Miłe były czasy — powiedziała i w tym samym momencie 


- Wyszło na to, że chcę mu zwrócić uwagę, że już te czasy 
— stwierdziła w myśli — słusznie zamilkł obrażony. 

__ Marek nie odezwał się, bo nie wiedział, co powiedzieć. Ela 
vydawała mu się bardzo daleka, mądra, tajemnicza. Ciemne 
, które miała splecione w warkocz pięknie odcinały się od 
prostej sukienki, a opływowe, srebrzyste wnętrze wagonu 
jetlone równomiernym, nie wiadomo skąd wypływającym 
podkreślało jeszcze nierealność całej sytuacji i czyniło 
kę obcą, jakby bajkową. Nie było słychać żadnego 
zazwyczaj ią pojazdy będące w ruchu, tylko 

iś głośników dobiegała cichutka muzyka kame- 


tele „wktórych siedzieli, umieszczone były 


pod ścianami, jak to zwykle bywa w pociągach i autobusach, ale 
wagon przypominał kształtem raczej dużą windę, niż zwykły 
przedział. Na dwóch ni to oknach, ni to ekranach widać było 
powoli obracające się globusy, a wewnątrz nich bardzo ostrym 
łukiem wędrowało małe światełko. Nad globusami świeciło kilka 
zegarów. 


MACIEJ _WOJTYSZKO 


SIWABZA. 


„Lecimy do srodka ziemi w tempie spadania” — pomyślał 
Marek, przypomniawszy sobie rozmowę z asystentem Pacułą, — 
„Na tym polega kolej grawitacyjna. Najpier do środka, a potem 
w górę. I to dla nich nie jest dziwne, Ale kierowca samochodu 
w miejscu automatu szokuje. Czy aby oni wszyscy nie wpadli 
w zbytnią zależność od automatów? Co by było, gdyby automaty 
nagle... gdyby sieć elektryczna... gdyby awaria..." 

— Czy nie zdarzają się katastrofy? — spytał głośno. — Czy ludzie 


PRZECIEZ NY OGÓLE 
NIE UMIECIE GRĄC |!!! 


Teodorczyk. Barbara Tylicka 
Marzena Wierzcholska (za 
stąpca red. nacz.) 
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PIĘ CI LO- instytucji i szkoł z miast wozewodzkech 
i gmin prenumeratę przyprawa wyłączree 
miejscowe oddziały | delegatury RSW 
Prasa Książka Ruch" w termunme do 7% 
listopada na rok następny Od mstytucp 
szkoł, w miejscowościach, gdze nie ma 
oddziałów i delegatur RSW „Prasa Ksaż 
ka Ruch” oraz od wszystkich prenurnera 
torow indywidualnych  prenumerstę 
przyjmują wyłączne meepicowe urzędy 
pocztowe telekomurskacyjne oraz Fsto- 
nosze w terminie do 10 dnia meesąca 
poprzedzającego okres prerusneraty 


Prenumeratę ze ziecenwem wysyki 7a 
granicę, ktora jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej. przejmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. Centrala Kolpor. 
tazu Prasy i Wydawnictw, ul Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto PKO ms 1531 
71 w terminach dia prenumeraty krzjo- 
wej. Nr indeksu 35046. 
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BSM Mieczysław Teodorczyk 
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/NDZIEJ I Małgorzata Kula 
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nie giną w wielkich miastach pod kołami pojazdów? Chodzi mi 
o wypadki, kataklizmy... 

— Pojazdy na ogół nie mają kół — odpowiedział serio Piotruś — 
chyba że sportowe, No wiesz — rowery, gocarty, wrotki... Ale 
oczywiście, że zdarzają się wypadki. Nadal mamy trudności 
z trzęsieniami ziemi, czasem ktoś się zagapi i źle podłączy baterię 
kwarkową. To może spowodować poważny wybuch. W szkole 
powtarzają nam bez przerwy: „Nie dotykać tego, co nie jest 
oznakowane”. 

— Wiem — przyznał Marek. — Dano mi w Instytucie płytę ze 
znakami i czytnik. Ale tych znaków jest mnóstwo. Więcej niż 
w książce telef... Bardzo dużo. Ty je wszystkie znasz? 

— Wszystkie nie. Ale podstawowe tak. Zwłaszcza te ostrzega- 
jące przed niebezpieczeństwem. „Uwaga! Skażenie biologiczne! 
Uwaga! Skażenie radioaktywne! Uwaga! Wysokie napięcie!" To 
wielkie osiągnięcie, że cały świat, wszystkie narody posługują się 
tymi znakami. | 

- A dlaczego nie wprowadzono wspólnego języka? 

— Na razie są aparaty tłumaczące. Ale obserwujemy proces 
gwałtownego ujednolicania, Może trochę szkoda... 

— Dlaczego? 

— Wiesz, myślę sobie, że kiedy już powstanie taki język, mało 
kto zrozumie piękno wiersza napisanego niegdyś — tłumaczeń 
literatury pięknej nadal muszą dokonywać ludzie. Jest coś waż: 
niejszego niż znaczenie słowa... brzmienie, klimat, nastrój. | 


Dokończenie na str. 7 
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